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Światy równoległe mecenasa R 
Motto na dziś : 
Uczeni wyliczyli, że jest tylko jedna szansa na bilion, by zaistniało coś tak całkowicie absurdalnego. Jednak magowie obliczyli, że szanse jedna na bilion sprawdzają się w dziewięciu przypadkach na dziesięć.
T. Pratchett
Jako wielki pasjonat literatury i filmów SF (wyższych lotów) i jako człowiek, który zdał egzamin do szkoły średniej  pisząc pracę  z jęz. ojczystego  o Stanisławie Lemie, a z fizyki o teorii względności, postanowiłem dołożyć swoje 3 grosze w temacie teorii zamachu na Tupolewa.
Co prawda obiecywałem sobie nie zajmować się tym tematem na poważnie, więc słowa danego samemu sobie łamać nie zamierzam, ale co szkodzi się pośmiać, skoro  jest okazja, a okazję jak to często już bywało, dał nam as krajowej palestry, słynny mecenas części rodzin Katyńskich.
Jedyna "poważna" refleksja, która zawsze pojawia się w mojej głowie w momencie, gdy czytam kolejną fantastyczną teorię "zamachową" to ta, że megalomania wyznawców kultu Lecha Kaczyńskiego nie ma sobie równych. To środowisko naprawdę wierzy, że komukolwiek chciałoby się angażować ogromne siły i środki tylko po to, żeby pozbyć się kompletnie nieistotnego z punktu widzenia czyichkolwiek interesów człowieka, przypadkowego, marnego  prezydenta, który przeszedł do historii tylko dlatego, że zginął tragicznie w katastrofie. Z punktu widzenia interesów dowolnego "wroga" obu Kaczyńskich, katastrofa to porażka, bo niejako, co prawda w sztuczny sposób, ale jednak "gloryfikuje" tę postać.
Tak więc równie dobrze można by przyjąć inne założenie, że to właśnie zwolennicy "kaczyzmu" spowodowali ten wypadek, aby pamięc o "wielkim Polaku" nie umarła. Idiotyczne? Nie bardziej niż poglądy i teorie przedstawione poniżej.
Tak więc do dzieła,  oto mój wkład w wyjaśnienie zagadki tysiąclecia:
Żadna z dotychczas przedstawionych teorii katastrofy, nawet nie próbowała odnieść się do  koncepcji światów równoległych, a przecież wyraźnie widać, że tacy ludzie  jak mecenas "ućpa" Rogalski, żyją właśnie w jednym z takich światów.
W takim świecie wszystko jest "na wspak" : Hel opada zamiast się unosić, Lech Kaczyński wiecznie żyje, zamiast w spokoju leżeć w jakimś normalnym miejscu, Cukier jest po 6.50 zamiast po cztery, namioty zamiast stać, przemieszczają się jednostajnym rytmem, jak nie przymierzając las u Szekspira, mgła, zamiast się rozwiewać, coraz bardziej gęstnieje, a przycisk "uchod" zamiast wystrzelić posła Macierewicza w kosmos, sprowadza go 15 m. nad ziemię w poszukiwaniu awarii komputera.
W tym dziwnym świecie równoległym, prezes Kaczyński, który już przecież umarł, żyje jak Zombie, co i rusz wprawiając  wszystkich w zdumienie, a to zakładając bloga, a to cytując Herberta, a to pojawiając się nawet na Salonie, jak kometa Halleya, czy inny kwark nadobny  w centrum zderzeń hadronów.
W tym jednym z wielu światów, samodzielny byt mecenasa Rogalskiego, z dobrze ukształtowaną świadomością, co i rusz obnaża kolejne okrucieństwa jakich dopuszcza się matka natura, skąpiąc tlenu zwojom mózgowym wybrańcowi rodzin pokrzywdzonych przez Tupolewa.
Moim zdaniem mogło być tak: 
Tupolew, schodząc we mgle, na skutek zaburzeń czasoprzestrzennych "przeskoczył" do innego świata, i ciągle tam lata. Generał Błasik już wytrzeźwiał, komórka Lecha oczywiście nie działa, poseł Gosiewski z przerażeniem skonstatował, że pisuar dla Vipów w samolotowej toalecie jest zawieszony na niebotycznej wysokości, a pan Kurtyka z niepokojem patrzy na zegarek, bo wie, że upływ czasu jest względny i jak się zapętli, to na nic jego archiwa z Bolkiem.
Mogło być oczywiście inaczej: 
Ruscy, korzystając z militarnych  technologii opracowywanych na wypadek wojny z Chinami, wywołali impuls elektromagnetyczny o wielkiej sile,  który jak wiadomo  żle wpływa na komputery, ze szczególnym uwzględnieniem komputera od uchodu. Żeby ukryć ten fakt, uszkodzili potem szybko przewody energetyczne z pobliskiej elektrowni. bo jak wiadomo, bez prądu nie razbieriosz.  Jak donosi poseł Macierewicz, są sygnały, że Tusk obejmując się po katastrofie z Putinem, odczuwał dziwny chłód. Wytłumaczenie tego jest proste: To nie był prawdziwy Putin, tylko  jego mechaniczny sobowtór, tzw. android, bo prawdziwy premier  był wtedy na polowaniu z przyszłym prezydentem, zwanym przez niektórych Komoruskim. Oczywiście było to polowanie na kaczki.
A kto wie, czy nie było tak: 
Tupolew prowadzony przez naszą dzielną załogę, zniżając się nad lotniskiem, dostał się pod wpływ ciemnej materii, która wg. niektórych teorii wypełnia cały kosmos. Ponieważ jest niewykrywalna, nie wykryły jej urządzenia pokładowe, ani tym bardziej generalicja zgromadzona na pokładzie. A skoro się już dostał, nikt nie mógł z tego wyjść żywy, bo z ciemną materią nie ma żartów od czasów gdy jeden z braci udowodnił, że czarne nie jest czarne, czy jakoś tak. Nie wolno igrać z kolorami, panie Jarku. Z poetami też zresztą nie warto.
Kolejna, stworzona na potrzebę chwili teoria głosi, że na drodze zniżania pasły się krowy. Krowy jak wiadomo ryczą, kiedy są niewydojone. Kiedy jest ich dużo, taki ryk może wywołać turbulencje, które prowadzą do nagłego opadania samolotu. Ryk ten jednak był maskowny przez ryczące silniki Tupolewa, które jak wiadomo nie spełniają nowoczesnych norm odnośnie hałasu. No i sprawa się rypła, bo Tupolew z rykiem rypnął o glebę. Podobno służby federacji Rosyjskiej dzień przed wypadkiem aresztowały wszystkich miejscowych pastuchów pod zarzutem palenia trawy. Nie wiadomo czy chodzi o trawę, czy o "trawkę" ale to nie zmienia faktów i prawdziwych intencji Moskali.
Dlaczego nie ma leja?
To proste: wystarczy poczytać o meteorycie Tunguskim, tam też nie było leja, a drzewa leżały pokotem i to o wiele większe niż jakaś brzoza. Jaki wniosek?  to oczywiste, że w nasz samolot trafił meteoryt i dlatego rozpadł się w powietrzu. Co prawda na razie nie wiadomo, jak ruskim udało się trafić nim (tym meteorytem)  tak precyzyjnie, ale to wyjaśnią zdjęcia satelitarne, po które znów uda się wktótce do Ameryki pani Fotyga.  Tym razem samotnie, bo kolega ma pilne sprawy na miejscu. Jednak da radę, bo te dwie osoby które będą z nią rozmawiać, jak znajdą wolną chwilę, podobno znają dialekt, którym posługuje się była pani minister w tańcu.
Inna teoria wyjaśniająca rozpadnięcie się Tutki  w powietrzu: 
Samolot  mógł wpaść  w rezonans, wywołany marszowym krokiem gen Błasika, który maszerował  co i rusz  z kokpitu do salonki prezydenta. Jak wiadomo, rezonans taki potrafi zniszczyć nawet potężny most, a co dopiero słabiutki, ruski samolot. Co prawda, zazwyczaj wymagany jest do wywołania takiego efektu udział wielu maszerujących, ale  polski  generał jest w stanie zastąpić cały pułk zwykłych żołnierzy. Nawet na trzeźwo.
Dlaczego nie ma foteli ? 
proszę poszukać w okolicznych daczach, taki fotel  to nie to, co fotel z Zaporożca, czy innego Żiguli...
Dlaczego głupota lata w powietrzu, a samoloty spadają ? 
Na to pytanie być może odpowie pan mecenas Rogalski, kiedy zostanie mu dostarczone więcej śmiałych teorii, czemu ma m.innymi służyć ta notka.
Apeluję więc do wszystkich tutejszych kumatych blogerów, aby wpisywali na moim blogu swoje pomysły. Warunkiem jest, aby była to koncepcja nigdzie nie publikowana, oryginalna i o jakimś tam jednak stopniu prawdopodobieństwa. Choćby takim, jak prawdopodobieństwo,  że pan mecenas zmądrzeje. Mile widziane będą pod nickiem posiadane tytuły naukowe, ze szczególną preferencją dla absolwentów nauk ścisłych i psychiatrów.
Ja sam również zastrzegam sobie prawo do uzupełnienia notki o własne, nowe pomysły, bo te które zapisałem, urodziły się w mojej głowie "na biegu" między zakupami, a planowanym za chwilę spacerem z pieskami.
Panie i Panowie - Zaczynamy !!
Mam nadzieję, że jak wrócę ze spaceru, będzie na czym oko zaczepić i że nie zbanuję więcej niż połowę komentatorów :))
Ja doskonale zdaję sobie sprawę, że niektórym czytelnikom mój tekst może wydać się po prostu marny, nie wart uwagi, wręcz żenująco głupi, niesmaczny, a nawet obrazoburczy. Ale przecież takich tekstów na Salonie są setki, jeśli nie tysiące, więc pisanie z okazji każdego kolejnego że właśnie taki jest, wydaje się zajęciem z lekka jałowym, nieprawdaż?
Tak więc serdeczna prośba: chciałbym, żebyście Państwo skupili się na meritum, które jest w tym wypadku bardzo jasno określone: szukamy przyczyn największej  katastrofy w historii naszej awiacji !!
Nawet najbardziej absurdalnych, a wręcz głównie takich, bo rzeczywiste są zbyt banalne, żeby sobie nimi zawracać głowę.
A ponieważ zawsze mile widziane jest, gdy autor wykaże się erudycją, to choć w przeciwieństwie do dobrego SF nie lubię nurtu fantasy, zacytuję jej klasyka, podobnie jak na początku notki, dedykując ten cytat wszystkim którzy chcą rozkopywać groby i szukać inspiracji w Jarosławie Mądrym:
Ludzie przeważnie nie są źli, po prostu czasem dają się porwać jakiejś idei.
Ludzie chcą kłamstw, które pomagają im żyć.
Jeśli nienormalne trwa dostatecznie długo, staje się normalnym.
To musiał być chłopiec. Natura nie byłaby aż taka okrutna, by coś takiego zrobić dziewczynce. Żaden pojedynczy rys jego twarzy nie był bardziej niż znośnie brzydki, ale kombinacja stanowiła więcej, niż tylko sumę części.
Terry Pratchett
 Chciałbym wierzyć w to pierwsze,  choć coraz trudniej mi to przychodzi...
A to drugie? no cóż...gorzka prawda, ale prawda.
Trzeciego trzeba się bać...dlatego tu jestem ( m.innymi, mądrymi :))
Czwarte to słowa położnej,  tuż po urodzeniu mecenasa :))
A na koniec, jak to już kilka razy było na moim blogu, kącik poetycki, a właściwie muzyczny.
Tę piosenkę też oczywiście dedykuję bohaterowi mojej notki, na wypadek gdyby okazało się, że hel jednak doszczętnie wyparował i nie nie ma już czym się ućpać.
Magiczna moc ogórka konserwowego
Nie bój się nie będziesz sam
Nadchodzi nowa wiara
Ogórków konserwowych moc zwycięży
W czasie, gdy dostają w twarz młodzieńcze ideały
Zalewy z octu duży łyk nie skłamie
Uwierz dziś a pewne jest, że czeka cię nagroda
Zielony bóg nikogo nie oszukał
Cierpki smak i smukły kształt oznaką są potęgi
Spróbuj poznać jej tajemną siłę
Porzuć wściekły świat, zanurz w słoju twarz
Bliski kontakt z nim da wytchnienie
Porzuć wściekły świat, póki jeszcze czas
Konserwowy bóg czeka
Nie bój się, nie będziesz sam
Nadchodzi nowa wiara
Wystarczy byś uwierzył w jej potęgę
Gdy wyznawcą innych wiar strach wykrzywi usta
Ty z uśmiechem będziesz jadł ogórka
Porzuć wściekły świat, zanurz w słoju twarz
Bliski kontakt z nim da wytchnienie
Porzuć wściekły świat, póki jeszcze czas
Konserwowy bóg czeka
muz. i sł. Jarosław Janiszewski
można nawet posłuchać i obejrzeć :
http://www.youtube.com/watch?v=-CiTgDCiNLU
UWAGA, UWAGA  z ostatniej chwili !!
Według TVN24, w PiS zawrzało po tym, jak okazało się, że za ujawnioną przez mecenasa "helową hipotezą" stoi także poseł Prawa i Sprawiedliwości - Andrzej Ćwierz. Hipotezy na temat helu Ćwierz otrzymał e-mailem od anonimowej osoby, a następnie przedstawił je mec. Rogalskiemu.
- Kilku naszych pierwszoplanowych członków miało bardzo poważne zastrzeżenia do tej sytuacji. Pojawiły się głosy, że przypisanie nam rozdmuchania kwestii helu może wpłynąć na spadek wiarygodności zespołu ds. katastrofy smoleńskiej Antoniego Macierewicza- powiedział TVN24 jeden z polityków partii.
 Niesłychane !!  na jeszcze większy spadek?  to już chyba będzie wiarygodność ujemna, skoro nie zerowa :))
W dodatku pierwszoplanowe członki miały zastrzeżenia :)))
Układam się do snu uśmiechnięty od ucha do ucha : ))))
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